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e«fiy o g ło s z e ń :  N a  i-ej stroni* 

w iersz  pe ti tow y w k .  400, 
n a  s t ro n ie— m k .  2 .60 ,  '
na IV-ej s tron ie  — . 1.60 f., 
n ades łane  za wiersz gar- 
s ion tow y — m k. 6.00 D r o b 

ne ogłoszenia po 20 fen 
ga w yraz. N a j m n i e j s z e  drób* 
ne ogłoszenie m k. 1.80.

S e d a k c ja  i A d m in is trac ja  miesz
czą się  pod JSS '4-ym przy 
ałicy Siarososnow ieckie j w 
Sosnowcu.

A d re s  d la  Mstów i depesz: 
„Iskra*, Sosnowiec.

I S K R l
iumik polftyeziiy, spotoezny i ifteracfel

Prenumerata wynosi: Z o d n o sz -  
n iem  rocznie mk. 42.00 — 
półrocznie m k. 21.00 — 
kw arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięcznie m k. 3.50, z p rz e 
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. §0 
fen. m iesięcznie . Cena n u 
m eru  pojedynczego  30 fen

R edakcja  o tw ar ta  od 8 rano do 
7 wlecz. — R ękopisów  n a 
des łan y ch  R edakc ja  n i e>
zwraca.

idsiziały własne: W  B ędzinie  n i  
M ałachowskiego 9, w D ą
browie ul. S ienk iew icza

K I N O

Zitisze
1 w Sosnowcu.

Dla dzieci i młodzieży w s tęp  dozwolony. Qd w to rku  rin. 2  grudnia r. b. |

lidfflo zamku J lo n t r e s o r  j
w spaniale  inscenizowany wytworny d ram at w 5 cz. wykonany przez znaną wytwórnię i  

.Cines* w Rzymie z uroczą a r tys tką  wioską

P i o l ą  w  roli głównej.
Obraz wlasn. Agencji K inem atogr.  „Corso" w Warszawie.

Nad program: LOTNICTWO WŁOSKIE II CZĘŚĆ.

1 UWAGA: Początek  o godz. 5 i pół, w  niedziele i św ię ta  o 4-ej.

Doktór

k  Gutowski
Chdrobj? skórne, wene
ryczne i moczopłciowe. 

Przyjmuje od 4  do 7 w. 

Hotel „Central" Ks 8 
ul. 3-go Maja J 6 1 8  SOSNOWIEC-

D-r medycyny

b. ordynat, kliniki chorób sk ó r
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wycb. Używ. prep. 814. Analiz.

mikroskop.
»— 11 g. r., 8— 8 pp. Kob. 6— 8 pp
Ui M ałachow skiego (Fabryczna) Nś 16 

'j. -Pojitndy;'

% Szatensziein
GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10—1 i od 3 — 6 po poi.
Leczenie zębów, plombowani© 
w praw ianie zębów bez podnie

bienia  złote korony, 
uf. Modrzejewska Jft 3.

ZAKŁADY PRzEMYSŁOWO-BUDOWLANE
m m y  p r  f | ]  j®T§’ A  te* Spółka z ogran iczoną 

ą ę  I P « i u  W  .M. W  X M  « . i m  odpow iedzia lnością

Sosnowiec ul. Swobodna.

PROWADZI DZIAŁY: W a rs z ta ty  m ech an iczn e ,  od lew nie  żela
za  i bronzu, w y ro b y  betonow e, ro b o ty  budow lane , ro b o ty  

z iem n a  i b u d o w a  dróg, ro b o ty  m ontażow e.

Korfanty ma zniknąe bez śladu!
Katowice, 3 grudnia.

(Od wł. kor. „Iskry").
Obawa przed wpływem, jakim się cieszy wśród sze

rokich mas ludności polskiej mianowany komisarzem ple
biscytowym na Śląsku poseł Korfanty, skłoniła Hoersinga 
do wydania tajnego okólnika do władz śląskich, by w ra- 
zie przyjazdu Korfantego na G. Śląsk postarały się o

zniknięci® tegoż bez śladu!
Pod tym zbrodniczym dokumentem podpisany jest 

własnoręcznie Hoersing.
0  tym niesłychanym wprost i możliwym tylko w 

Niemczech zarządzeniu powiadomiony już został rząd pol
ski, któremu na dowód przesłano fotograficzne odbitki 
tajnego okólnika.

Jesteśm y pewni, że przedwczesne wykrycie piekiel
nej machinacji hunnów. europejskich zapobiegnie zbrodni, 
a nadbandyta Hoersing poniesie zasłużoną karę.

niu , p uszcza  się zb ro d n ia rza  n a  
WOlną stopę.

W  ten  sposób w y ch o d zą  z 
tej ku źń i  an typolsk ie j  różne 
don iesien ia  o rz ek o m y ch  n a 
dużyc iach  ze s t ro n y  władz 
polskich .

Cel j e s t  w yraźny : u k ry c ie  
w łasn y ch  nadużyć ,  w p ro w a
dzenie w  b łą d  opinji całego

świata, s y s te m a ty c z n a  p ro 
w okacja  Po lsk i  i p o d ry w a n ie  
do nas  zau fan ia  en ten ty .

Zwraca się p rze to  uw ag ę  
pow ołanym  czynn ikom  p o lsk im  
ce lem  p rzec iw dz ia łan ia  n ie 
cn y m  m ach inac jom  h ak a ty s tó w , 
n ie  m o g ący c h  się pogodzić  z 
m y ś lą  u t r a ty  G. Śląska,

Mścisław.

111 M l
P re z y d e n t  policji katow ickie j  

ogłasza n a  łam ach  „Katowi- 
cerki*, że w  o s ta tn ich  czasach 
za trzy m an o  na pogran iczu  kil
k u  agentów  po lsk ich  z w ię 
k szą  su m ą  p ien iędzy  polskich. 
Po zaaresz tow an iu  ich  -s tw ier
dzono, że p ien iądze o trzym ali  
od rz ą d u  polskiego n a  zakupno 
b ron i w N iem czech  d la  a rm ji  
polskiej.

Świeżo zdołano za trzy m ać  
jed n eg o  żo łnierza z Sosnowca 
w n iem ieck im  m u n d u rze ,  k tó ry  
miał n a  [ten cel 37,800 m arek  
i jednego żyda, k tó ry  m iał 
około 60,000 w p ien iądzach  
polskich.

Sosnowiec, 3 grudnia .

W szy s tk o  to je s t  p ra cą  po
dziem ną władz n iem ieck ich  ce
lem  sprow okow ania  Polski i 
oczernienia p rzed  koalicją. Ca
ła  spraw'a m a  s ię -w ręcz  prze
ciwnie. A gen tam i ty m i  są nasi 
żydzi, k tó rzy  jeszcze za czasów 
okupac ji  byli na  s łużbie n ie 
m ieckiej. P ro ce d e r  swój u p r a 
wiają w ten  sposób, że po p rze j
ściu g ran icy  u d a ją  się n a  p e 
wne m iejsca um ówione, gdzie 
ju ż  czeka n a  n ich  agen t  policji 
tajnej. Po  odegran iu  kom edji 
pozornego aresztow ania , odpro
w adza  się ta k ą  jed n o s tk ę  do 
policji, gdzie po sp isan iu  p ro 
tokołu  i sow itym  w ynagrodze-

M am zaszczy t  nie należeć  
do żadnej par tj i .  Zaznaczam  
zaś t ę  n ieza leżność  d latego, 
ażeby czy te ln ik  uw ierzy ł,  że 
poniższe u w ag i w y p ły w a ją  z 
is to tnej bezstronnośc i.  S toję 
zd a lek a  od w szy s tk ich  m aszy n  
rząd o w y ch  i po li tycznych ,  nie 
u czes tn iczę  w ich  ru ch u ,  w ięc 
m ogę o n ich  sądz ić  bez  osobi
s tego  uprzedzen ia .  A  do t a 
kiego sąd u  n ab ra łem  w praw y , 
za jm u jąc  się p rzez  pół w ieku  
sp raw am i p u b l iczn y m i m ojego 
narodu .

Robiono rządow i o becnem u  
niezliczone za rzu ty ,  najczęście j 
zaś pow tarzano , że j e s t  n ied o 
łężn y  i n iespokojny , że sk ład a  
się z k i lk u  s łab y ch  ośrodków, 
dz ia ła jących  sam owolnie i n ie 
zgodnie. Nie w chodzę  w z asa- 
dnlćżość  t y c h  oskarżeń , u d e 
rz a ją  m nie  bow iem  bardzie j 
inne  jego ry s y  u jem ne.

P rzed ew szy s tk im  — co n a j 
w ażn iejsza  — ni e je s t  to  rz ąd  
n a ro d u  lub  spo łeczeństw a pol
skiego, lec'/ u rzędn ików  i s tra j-  
kowiczów. Tylko te  dwie k a te -  
gorje  ludzi są p rzed m io tem  je 
go t ro sk i  i opieki. Je s t .  to  z u 
pełn ie  na tu ra ln e ,  że k aż d y  
rz ą d  dba  o swoich w spó łp ra -  * 
cowników, ale żaden  nie po- - 
w in ien  ich  uw ażać  za sw oją 
czeladź, s łużącą  ty lk o  jego  in-, 
te re so m  i w yłączoną  z re sz ty  
społeczeństwa. N auczycie l gi
m n az ju m , nacze ln ik  w ydz ia łu

policy jnego  lu b  r e fe re n t  do 
sp ra w  le śn y ch  — to n ie  są  
ty lk o  podw ładn i odpow iedn ich  
m in is trów , lecz o b y w ate le  i 
s łu żeb n icy  n a ro d u ,  n iczy m  nie 
wryżsi i n ie  niżsi od w sz y s t 
k ich  in n y ch ,  n ie  sp ra w u jący c h  
żadnej fu n k c ji  rządow ej.  Z re 
sztą, jeżeli naw e t  zw ierzchność  
s ta ra  s ię  w n o rm a ln y ch  w a ru n 
k ach  o b d arzy ć  ich  szczeg ó ln y 
m i dobrodz ie js tw am i,  to ta k ie  
uprzyw ile jow anie  d a  się p o 
n iek ąd  uspraw ied liw ić ,  bo ono 
n ie  k rz y w d z i  in n y c h  w a rs tw  
spo łecznych  i n ie  p o w s t rz y m u 
j e  ich  zab iegów  w  ty m  s am y m  
k ie ru n k u .  Jeżeli  n, p. m in is te -  
r j a  zak u p u ją  to w ary ,  ażeby  je  
sp rzed aw ać  tan io  sw y m  u rz ę 
dn ikom , to n ie  p rz eszk a d za  
obyw ate lom  w szy s tk ich  k a te -  
gorji  łączyć  się w ty m  sa m y m  
celu. Ale jeże li  r z ą d  p rz y w ła 
szcza  sobie ca łą  p ro d u k c ję  
miejscówką i p rzyw ozow ą i o b 
dzie la  n ią  n a jp rzód  u rzęn ików , 
a dopiero  re s z tę — oddaje  ogó
łowi spożywców', to d o p u szc za  
się  nadużycia .

N isk i u rz ę d n ik  p o b ie ra  dziś 
ta k ą  pensję ,  j a k ą  p rz ed  w ojną 
o t rzy m y w a ł  ty lk o  b a rd zo  w y 
soki d y g n i ta rz ,  nad to  m a  z a 
bezp ieczone  n ab y c ie  w ielu  _a r 
ty k u łó w ' t?o zn aczn ie  zn iżonych  
cenach. Z jak ie j  s łusznej racji?  
Dlatego, źe go p rz y g n ia ta  b rz e 
m ię  drożyzny? Ależ to  b r z e 
m ię  w szy scy  dźw igam y, cze

m u ż  ty lko p ew n y m  w y b r a ń 
com  rz ą d  s t a r a  się j e  u lżyć?

N aw et na jsk rom nie j  ocen ia
j ą c  sw oją  w artość ,  m ogę z a 
py tać : z jak ieg o  ty tu łu  j a  mam. 
b y ć  g o rszy  i m niej  u p raw n io 
n y  do k o rz y s ta n ia  z u d ogod
n ień  życia  społecznego, n iż  
w oźny  kolejowy, k tó ry  dos ta je  
ty le  „w ęgielka" , że może go 
sp rzed aw ać  po p a sk a rsk ich  ce 
n ac h  n a  ulicy , podczas  g d y  j a  
n ie  dosta ję  ani fu n ta  i m uszę  u -  

•c iek ać  n a  wieś z zam rożonego 
m ieszk an ia  w  W arszaw ie .

Dlaczego żona, s iostra ,  cór
ka , lub  w reszc ie  s łużąca u r z ę 
d n ik a  nie m a s tać  n a  mrozi© 
po p a rę  dn i w „ogonku*, j a k  
b ied n a  w yrobn ica ,  lu b  służąca  
m alarza?

Nie przeczę, że po tw ór dro- 
zy źn ian y  pożera  najw iększe  
pensje ,  ale zw ażyć  t rzeb a ,  że 
p ens je  u rzęd n icze  podniesione 
zos ta ły  w  ogrom nej m ierze, 
podczas  g d y  z ty m  po tw orem  
w a lczyć  m u szą  m iljony  ludzi, 
k tó ry m  środków  do życia  n ik t  
nie podw yższył,  a k tó rzy  b ro 
n ią  się od śm ierc i  głedowrej 
n ik ły m i dochodam i i z a ro b k a 
m i przedw ojennym i.

Kto tu  więc bardze j zas łu 
gu je  n a  pomoc? Czy u rz ęd n ik ,  
k tó ry  zam ias t  50 m a re k  po 
przednie j  p łacy  o trzym uje  
dziś 1,000 m a re k  m iesięcznie , 
cz y ‘em ery t  lu b  posiadacz s k a 
p italizowanej oszczędności, k tó 
r y  m a  daw ne 50 rubli?  T ak  
zw ana  „budow a p ań s tw a  p o l 
sk iego"  odbyw ała  się  i o d b y 
w a  d o tąd  pod h as łem  c h w y ta 
n ia  zy sk o w n y c h  posad i w c ią 
gan ia  za sobą  czeredy  k rew - 
n iaków  i przy jació ł .  Z tej b u 
dow y u tw o rzy ła  się t a k a  m asa  
u rzędn icza , jak ie j  nie pos iada  
i n ie  p o trze b u je  najw iększe  
p ań s tw o ,  w  Europie!

Od czasu  do czasu, p ra s a  
zam ieszcza  k o re sp o n d en c je  z 
różnych  krajów', donoszące, j a 
k ą  to m a łą  ilością sił obsług i
w a n e  są  gdzie indzie  in s ty tu c je  
p u b liczn e  i u rzęd y .  Ale te  
p rz y k ła d y  nie w y w ie ra ją  n a j 
m nie jszego  w rażen ia  n a  n a 
szy c h  a rch i tek tó w  po li ty czn y ch  
i nie p rzeszk ad za ją  im  w  b a k 
te ry jn y m  m nożen iu  n rzęd n i-  
ctw'a.

P roces  te n  m a  dw a sk u tk i  
zabójcze d la  w ycieńczonego, 
dźw igającego  się  z niewoli i 
n iedoli narodu :  poch łan ia  ol
b rz y m ie  sum y , przew ażnie po 
życzone i ro z rad za  żyw ioły  n ie 
p ro d u k c y jn e  w ted y ,  k ie d y  on 
doszedł do k ra ń có w  n ęd z y  i 
bezp łodnośc i ekonom icznej.

Gdy p ew n em u  robo tn ikow i 
m a g is t ra c k ie m u  dowodzono 
szkodliw ości i b ezm y śln o śc i  
często p o w ta rzan y ch  s tra jków , 
odparł:

„N iech m i p an  w skaże w y 
padek , w  k tó ry m  m a g is t r a t  
cośby  n am  dał bez s tra jku* .

Odpowdedź ta  św iadczy  nie 
ty lk o  o oboję tności p ra co d aw 
ców dla pracow ników , ale t a k 
że o n iezaw odnej sku tecznośc i  
s tosow anego  środka .

I s to tn ie  rz ą d  o becny  dowia
duje się o p o trzeb ach  pewnej



kategorjł ludzi za p ośredn i
ctwem  bezrobocia i prawie 
zawsze m u ulega naw et z po
gw ałceniem  własności i dobra 
społecznego. Zachowanie się 
w ładz po jesiennym  stra jku  
ro lnym  było w prost skanda
liczne: początkow a bowiem  su 
rowość karan ia  agitatorów  i 
niszczycieli, zwiazano n as tęp 
nie z nadzw yczajną dla nich 
pobłażliwością. W obec tej to 
lerancji, trw ogi przed każdym  
buntem  i gotowości zadość- 
czynienia wszelkim  jego żąda
niom, rozm aite grupy ludzi 
łączą się  w doraźne organiza
cje, u rządzają  stra jk i i w ym u
szają na rządzie rozm aite ko
rzyści, o k tó rych  naw et m a
rzyć  nie może n ieurzędujący i 
n ies tra jk u jący  obyw atel pań
stw a. Ten może, jak  bezdom 
ny  pies, zginąć z głodu _ i ża
dna opatrzność nie będzie na
w et próbowała go ratować.

Jak i będzie ostateczny ko
niec tej polityki w ew nętrznej? 
Tu nie potrzeba być proro
kiem , ażeby przew idzieć p rzy 
szłość jasno i n ieom yln ie : 
dzięki nadm iernem u rozm no
żeniu żywiołów n iep rodukcy j
nych  i pasoraytniczych, dzięki 
osłabieniu żywiołów tw órczych, 
k tó re  jedynie  stanow ią siłę i 
niepodległość narodu, będzie
m y  coraz głębiej zanurzać się 
w ubóstwo, coraz bardziej 
obciążać się zależnością eko
nom iczną i polityczną cd na
rodów obcych, a p ragnących  
n as  ujarzm ić, w padniem y 
nową ostateczną niewolę, w 
k tórej z pozorami „suw eren
ności*, z dum ą bram inów  in 
dyjsk ich  będziem y spełniać 
najniższe posługi u  naszych 
panów i z której już  nas n ikt

i nic nie wyzwmli! Nie w ygra
m y już wielkiego losu n a io te -  
rji olbrzym ich sta rć  w ojennych, 
bo tak a  niewola nie zna łote 
rji.

Potężna leg ja  m andarynów , 
m inisterja , nie wiedzące, co 
robić po za zjadaniem  pensji, 
gęsto rozsiane po kuH z iem 
skiej am basady polskie,' tłum  
w ędrujących po Europie nagle 
zaim prow izow anych dyplom a
tów, cerem onje przyjm ow anych 
posłów zagranicznych, no ty  i 
depesze, ak ty  „suwerenności* 
— "w szystko  to nie zastąpi 
dziesięciu tkaczów  lub  h u tn i
ków, pow iększających boga
ctwo społeczne. W znosząc p i
ram idę b lich tru  i pustych  
form , budujem y rzeczyw iście 
kolos na g lin ianych  nogach.

Jeżeli nie będziem y potrzeb 
społeczeństw a zaspokajali w ła 
sna jego produkcją; jeżeli za 
cudze owoce p racy  nie b ę 
dziem y płacili swoimi owocami 
p racy , lecz papierkam i, "które 
n iedługo spadną do w artości 
m akula tu ry , — znajdziem y się, 
n iechybnie w położeniu niew y
p łacalnych  dłużników, k tó ry ch  
■wierzyciele osadzą w  więzie
niu — politycznego ubezw ła
snowolnienia.

O ptym istyczne uspokajania, 
k tó re  często są tylko zam a
skow aną obroną swego stano
wiska, okażą się k iedyś nie- 
przebaczalnym  błędem  lub wy
stępkiem . Niema tak  głośnego 
dzwonu alarmowego, w k tó ry  
zaniepokojony patrjo tyzm  nie 
m iałby  dziś prawa uderzyć, 
ażeby obudzić czujność źle 
strzeżonego i bajkam i u s y p ia 
nego narodu.

Aleksander Świętochowski.

Wieści polityczne.

Aresztowanie k t i i t i t u  
tcGieutiistjreznego.

W arszaw a, a  grudnia.
Ja k  już donosiliśm y, w nocy 

z soboty na niedzielę władze 
wojskowe dokonały w W ar
szawie aresztow ania Kom itetu 
wykonawczego pcdskiej partji 
kom unistycznej.

A resztow ania dokonano w 
sobotę o godz. 11 wieczorem 
w lokalu p ryw atnym  przy  ul. 
M łynarskiej Na 6 m. 60 . W kra
czająca żandarm erja  zastała  
zebranych  dziew ięciu m łodych 
m ężczyzn, czterech polaków i 
p ięc iu ' żydów. ' Nazwiska ich 
narazie nie m ogą być ogłoszo
ne. W  lokalu  znaleziono n ie
zbite dowody, że aresztow ani 
stanow ią Kom itet w arszaw skich 
kom unistów , k tó ry  je s t nieja-* 
ko głównym  rdzeniem  orga
nizacyjnym  kom unizm u pol
skiego,

M aterjały te  nie pozostawia
ją  w tym  k ierunku  żadnych 
wątpliwości. Natom iast przy 
aresztow anych nie znaleziono 
broni.

W  czasie pierw iastkow ego 
śledztw a w ięzieni podali n a 
zwiska i ad resy  fałszyw e, 
aczkolwiek przyznają  się 0 - 
otw arcie, że są kom unistam i.

W znacznej części stanow ią 
oni m aterja ł inteligencki nie 
robotniczy. N iepraw dziw ą je s t 
wiadomość, jakoby wśród obe
cnych znajdował się oficer 
wojsk polskich. W śród a re 
sztow anych są i tu te jsi dzia
łacze i p rzyby li z poza frontu. 
Niema jednak  wśród nich c u 
dzoziemców. W szyscy w łada
ją  dobrze językiem  polskim.
, Żandarm i odprowadzili are
sztow anych do oczekujących 
samochodów, aresztow anie bo
wiem nie było przypadkow e, 
lecz z góry uplanowane. W szy
stk ich  odwieziono do w ięzie
nia. Po drodze rzucili oni 
czerwony sztandar.

Stan zdrowia O m m k ia p  
6. poważni.
W arszaw a, 3 grudnia.

Z Paryża donoszą tu , iż stan  
zdrow ia Rom ana Dmowskiego 
je s t nadal bardzo poważny. 
Lekarze orzekli, że chory po
winien stanowczo wycofać się 
na  razie z udziału w czynnej 
polityce i w yjechać na tych
m iast na południe, aby tam  
przynajm niej do czerwca dla 
ku rac ji pozostać.

M t f e c  n t i M a i l !  i l t i ł  
; i .  i s a l M a .

ŁiidaośG dziękowała fvTti za .oca
lenie od anarchji i gWałtónr.

Lwów, 3 grudnia.
Do „Kur. Lwowskiego do

noszą:
„W ychodzący w Kam ieńcu 

„Podolskij K ra j“ t i a k  opisuje  
przy jęcie  gen. Waszkiewicza 
w Kamieńcu:

20 go listopada przybył do 
Kam ieńca głównodowodzący 
wojsk na froncie południowo- 
w schodnim  gen. Iwaszkiewicz. 
G enerała Iwaszkiewicza w i
ta li przedstaw iciele w szystkich 
polskich organizacji w Kam ień
cu zarówno jak  i rep rezen tan 
ci innych narodowości.

Generał odebrał raport od 
kom endanta g rupy N., a po- 
ty m  przy ją ł podziękowania od 
reprezen tan tów  ludności za 
ta k ty k ę , k tó ra  ochroniła lud
ność od anarchji i grabieży. 
Gdy o rk iestra  zaczęła g rać pol
sk i |hym n  rozległ się wśród 
pub lik i głośny płacz i okrzyki 
radosne. W ielu nie chciało so
bie w ierzyć, że po długich la
tach  carsk ich  rządów  ujrzeli 
żołnierza w narodow ym  m un
durze i usłyszeli narodow y 
hym n.

Po przyjęciu  deputacji ge
nerał, choć nie miał czasu, 
zgodził się  wziąć udział w 
obiedzie, w ydanym  przez

przedstaw icieli organizacji na 
cześć jego przyjazdu. W  cza 
sie obiadu wygłoszono mowy, 
w k tó rych  mówcy podnieśli, 
że po trzyletn iej anarchji i za 
m ęcie nastąpiło  w reszcie uspo
kojenie. Jeden  z mówców 
przedstaw ił 1 trag iczną  k a rtę  
życia polaków. W ielu z obec
nych  ze w zruszenia miało łzy 
w oczach. IN astępn ie  ’ generał 
pożegnał obecnych i niezwło
cznie odjechał do głównej kwa- 
te ry . ■

tConterenaSa pracy
w Waszpgtosale.

Lugdun, 3-go grudnia. .
Z W aszyngtonu donoszą: Mię

dzynarodow ą konferencję p ra 
cy odroczono bez term inu. 
Ponieważ Szw ajcarja p rzystą 
p iła  do Ligi narodów, jes t p ra 
wdopodobne, że następne ze
bran ie  konferencji p racy  od
będzie się ,w Genewie.

P rzed  rozw iązaniem  konfe
rencja  przyjęła wnioski, nad 
k tó rym i dyskutow ano w p ier
w szym  rzędzie, więc 8-gędzin- 
ny  dzień roboczy, 48 godzinny 
tydzień  roboczy i p łatny  urlop 
dla robotnic w stanie ciąży. 
Konferencja pow ierzyła b iuru 
p racy  zbadanie warunków  p ra 
cy m arynarzy , utw orzenie spe
cjalnej sekcji i "’mianowanie 
kom isji m iędzynarodowej dla 
em igracji i ochrony robotników 
obcych i nałożyła na n ią obo
wiązek sk ładania  3-m iesięcz•• 
nych  spraw ozdań o bezrobociu 
i skoordynow ania system ów  
publicznego pośrednictw a p ra 
cy w różnych krajach, nadzór 
nad  pracą domową i p racą  
dzieci.

Kom itet dla p racy  nocnej 
przedstaw ił w niosek o n iedo
puszczeniu do p racy  nocnej 
robotnic poniżej la t 18, z w y
ją tk iem  p racy  w pew nych w y
padkach, ściśle określonych w. 
przem ysłach, pracujących  bez 
przerw y, jak  przem ysł szk la 
ny, żelazny, stalowy, cukrow y 
i t. p.

kronika.

Jftarss ftajrsjubsci.
Z am ieszczam y  n iże j w  r.a rze o in  
k a sz u b s k im  .M a rs z ” , śp iew an y  
na  n u t?  M azurka  D ą b ro w sk ieg o .

Tam , gd z ie  W isła  od  K rakow a 
W p o i ś c is  m o rz e  p łynie .
P o l sk o  wiara,  p o l s k o  m ow a,
N igde  n ie  zad z in ie .

N igde  do zg u b ę ,  n ie  p rzy ń d a  k a s z u b e  
M arsz ,  m a r s z  za, w rodz iem  1 
Me t r z y m a n ie  z B odz iem .

Me z m n ie m c a m i  w iece  ca łe  
Krwawe w ied le  w ojnę .
W o ln e  p ie ś n a  w je d n o  (zawsze) b r z m ia 

ł o  —
B e z g ó r e i  c h o jn e .  N i g d e  do  zg u b ę  i t d .

P rz e sz e d ł  k rz e ż o k  w tw a rd y  b lasze ,  
Po łe ł  (pali ł) wse  i m ia s t a ,
Za to  j e g o  c e p e  n a s z e  
G rz m o ce łe  lot  dwa s ta .  N ig d e  itd.

N i s  zaw oło ł  do  swy r o t e  
Po lsc i  król Ja d z ie i ło ,
Tej w m n ie m n ie c c ie c h  k a rk a c h  g n o te  
T rzeszcza łe ,  j a ż  mięło- N igde  itd.

Gdzie  król  K azm n ie rz  gno ł  k rzyżoka ,  
Gnoł go  pod  C ho jn ice ,
B e  go  zgn ie t łe ,  j a k  ro b o k a ,  
K a sz u b śc ie  k łon ice .  N igde  d o  zg u b ę  itd

Ciej ro z  n a ju  o k r ę ta m i
S w ed e  n a je c h a i e
Me ż e ś m e  ich k a p u z a m i
Z P u c k a  w e n ek a ie .  N igde  do  zg u b ę  i ta .

K rzy żem  św ię tym  p o ż e g n a n ie ,
S ec  se c ie ra ,  k o sa ,
Z ty m  k a s z u b a  w p iek le  s t a n ie  
Diobłu  u t r z e  n o sa .  N igde  do zg u b ę  itd.

P ie cz ą  m a tc ie  n a d  s e n a m i ,
P ł a c t ą  dzys  d z ew ic e .
H o la !  j e s z  je Bóg n ad  n a m i
Doi c ep e ,  k łon ice .  Nig l e  do  z g u b ę  ltd .

K A L E N D A R Z Y K .

Dziś w czw a r tek  4 b. m . B a rb a ry .
■Jutro w p ią te k  5 b. m . S abby ,  J j

W sc h ó d  s ło ń c a  @. 7 na. 52, 
Z ac h ó d  » g- 3 m . 47.

Od redakcji. N iezw ykły z a 
szczyt spotyka nas dzisiaj: z 
łamów „Iskry* przem aw ia do 
czytelników  naszych Aleksan-*

der Świętochowski, nesto r p u 
b licystów  polskich, daw ny 
wódz postępu, m ocarz pióra i 
na jśw ietn iejszy  sty lista  polski. 
Coraz rzadziej Świętochowski 
zab iera  głos publicznie. To też 
choć goryczą przepojony je s t 
dzisiejszy a rtyku ł, niechaj te 
sfery , o k tó rych  dziś mówi 
Św iętochow ski, n ie  oburzają 
się, lecz w spólnie z całym  n a 
rodem  dążą do popraw y s to 
sunków .

U rzędnik  je s t i w inien b y ć  
ty lko  obyw atelem , k tórego 
Ojczyzna do służby swej za
wezwała. Zaszczyt to nielada, 
ale ani w ynosić się z tego po
w odu nad  innych , ani żądać 
specjalnych  przyw ilejów  n ik t 
nie powinien: w szyscyśm y
równi, w szyscyśm y w równej 
m ierze dla dobra w szystk ich  
pracow ać i w szyscy w równej 
m ierze korzystać z dobra po- 
wszf chnego winni.

Kto tak  pojm uje swe praw a 
i obowiązki, ,tego nie dotknie 
gorycz praw dy a rtyku łu  Św ię
tochowskiego.

Ofiary. W czoraj w płaciliśm y 
do K a s y  krajowej na skarb  na
rodow y mk. 6010 i koron 3176. 
Prosim y bardzo Koło polek o 
delegowanie kasje rk i po odbiór 
ofiar na rzecz żołnierza pol
skiego, oraz Kom itet p leb iscy
tow y po odbiór ofiar na p leb i
scyt. W obec b raku  pracow ni
ków ' będzie to dla nas w ielką 
ulgą, gdy  in sty tucje  sam e zgło
szą się po odbiór pieniędzy.

Święto górnicze. W  dniu 
dzisiejszym  przypada u ro c z y 
stość św. B arbary , patronki 
górników.

Z dniem  dzisiejszym  zw ią
zana je s t przepow iednia po
gody na Boże Narodzenie. 
„Święta B arbara  po wodzie. 
Boże Narodzenie po lodzie* i 
odwrotnie.

„Gazeta rzemieślnicza*. Po
długoletniej przerw ie ukazał 
się  pierw szy num er „Gazety 
rzem ieślniczej8, organu C en
tralnego Tow arzystw a rzem ieśl
niczego.

2 przemysłu. Ja k  się dowia
dujem y, od 1 s tycznia u r u 
chom iona zostanie częściowo 
fab ryka  Szena na Sroduli. P ra 
ce przygotow aw cze są już w 
biegu.

Nadużycia przy rozdawnictwie
darów am erykańskich  w m a 
gistracie  sosnowieckim  dotąd 
nie zostały ujawnione, aczkol
w iek po m ieście opowiadają 
sobie to i owo. Są to p rz e 
ważnie bajk i, o ćzym  p rze k o 
naliśm y się z całą pewnością. 
Jeden  jedyny  fak t, k tó ry  nam 
się w ydaje podejrzanym  i k tó
ry  polecam y uw adze władz, 
je s t  fakt, iż zam ieszkała na 
Pogoni przy ul. Kalusińskiej 
w dom u" W alińskiego pani J . 
o trzym ała 4 porządne „d a ry “, 
z k tó rych  jeden  m usiała zw ró
cić urzędnikow i m ag istra tu  pa
nu  K.

Z Narodowego Zjednoczenia 
Ludowego. Jenera ł Bijak złożył 
na nasze ręce mk. 100 zam iast 
wieńca na trum nę ś. p. pbdeh. 
J . Babiaka z I pułku bytom 
skiego strzelców  na rzecz u- 
chodźców Górnego Śląska.

Wykaz pracowników, poszu
kujących  pracy, zgłoszonych 
w państw ow ym  urzędzie po
średnictw a pracy w Sosnowcu 
do d. 29 listopada r. b.: b iu ra - 
listów  2i9,- m aszynistek  33, 
nauczycieli 15, o chr oni a r ek , 14, 
pielęgniarek 2 , felczerów 1, 
sklepow ych 189, inż. m ech. 5, 
inż. elek, m. 1, techników  7, 
techników  elek. m ont. 4, tec h 
ników kop. 2 i m agazynierów  
10 .

Telefon Sosnowiec—warszawa 
znów został zepsuty, jesteśm y 
więc odcięci od św iata i z te 
go powodu depesz agency j
nych nie zamieszczam y.

Huki i wybuchy, k tó re  się ro z- 
legały wczoraj, są zw ykłą za
baw ką górników z powodu u- 
roczystości św. B arbary.

Oszustwa węglowe. P iotrow 
ski „D ziennik Narodowy* do
nosi:

A fera węglowa, w ykry ta  w  
Zagłębiu, zatacza coraz sz e r
sze kręgi. Dotychczasow e do
chodzenia, k tóre prow adzi s ę 
dzia Nowsko wicz z Piotrkow a, 
w skazują, że oszukańcze m a
chinacje  aferzystów  węglo
w ych  działy się nie ty lko na 
ziem iach b. Królestwa, ale się
gały  także do Galicji i Śląska 
Cieszyńskiego. Przew idyw ane 
są  dalsze aresztow ania.

Do Piotrkow a p rzyby ł p o d 
prokura to r Sądu Okręgowego 
w W arszawie, dr. Józef Wa- 
sserberger, delegow any przez 
w yższe władze sądowe, celem 
w spółdziałania p rzy  ściganiu  
oszustów  węglowych.

P iotrków , ze w zględu na 
swe położenie, sta ł się ośrod
kiem  śledztw a w tej sensacy j
nej aferze. Rozprawa przeciw 
oszustom  węglowym  odbędzie 
się prawdopodobnie w W ar
szawie.

„informator 
Z a g in a  Bąlirow sklep".
Grono osób w porozum ieniu 

z  m iejscow ym i organizacjam i 
kupiectw a i- drobnego przem y
słu  w yda pod powyższym  ty 
tu łem  kalendarz  inform acyjny, 
k tó ry  będzie zaw ierał m. i. 
podzielone w edług poszcze
gólnych m iast Zagłębia i sy s 
tem atycznie ułożone adresy:

a) polskich in sty tucji k re 
dytow ych oraz przedsiębiorstw ' 
handlow ych i przem ysłow ych, , 
nie w yłączając kupców i rze 
m ieślników ;

b) polskich in sty tu c ji ośw ia
tow ych, tow arzystw  ku ltu ra l
nych, dobroczynnych i in 
nych;

c) polskich związków zawo
dowych i politycznych;

d) p rzedstaw icieli w olnych 
zawodów; doktorów, adw oka
tów i t. p. oraz

e) ogłoszenia polskich h u r
towników.

M yślą przew odnią i celem 
w ydaw nictw a je s t stw orze
nie inw entarza polskich p la 
cówek handlow o - przem ysło
w ych oraz organizacji sp o 
łecznych, jak  niem niej i to, by  
jaknajszerszy  ogół (dowiedział 
się o istn ien iu  tych  placówek 
i popierał je  w m yśl hasła  
„Swój do swego*.

W szystk ie  in sty tucje  i oso- 
by  pryw atne, zainteresow ane 
tym  wydaw nictw em , [jzecheą 
jaknajprędzej podać swe a d re 
sy  na karcie pocztowej do w y
daw nictw a ^Inform ator Zagłę
bia Dąbrow skiego*, Sosnowiec, 
W arszaw ska 5, lokal Po lsk ie
go Związku Zawodowego P ra 
cowników Przem ysłow ych i 
H andlowych.

%teatr*.
Teatr H. Czarneckiego. N aj

bliższy rep e rtu a r  zapowiada: 
na  dziś „ąuodlibat* operowo- 
operetkow y z rosyjskiego W a- 
lentinow a „Noc miłości*.

Ju tro , w piątek w D ąbrow ie 
„Baron Kimmel*.

W sobotę dw a przedstaw ie
nia: ’popołudniu po cenach ni
sk ich  ^„Krysia Leśniczanka* 
specjalnie dla uczącej się m ło
dzieży. W ieczorem  „Królowa 
k inem atografu*.

W  niedzielę dwa p rzed s ta 
wienia: popołudniu „Jenerał
huzarów*. W ieczorem  „Cnotli
wa Zuzanna*.

W  poniedziałek dwa przed
staw ienia: popołudniu „Polacy 
w Ameryce; wieczorem  „W e
soła wdówka* — huśtaw ki.

P rim adonna opery i operet
k i lwowskiej, p. Loda Rogió- 
ska  w ystąpi u  nas k ilkak ro t
nie. Po raz p ierw szy usłyszy 
m y tę  doskonałą śpiew aczkę 
w „Królowej kinem atografu*



potym  w „Cnotliwej Zuzannie" 
i  „Wesołej wdówce*. . .....

Z Krafu.
Krysia dia młodzieży, z reper

tu a ru  weselszego, wybraną
została dla ucz:ącej się mło
dzieży na nadchodzącą sobotę 
popołudniu, jako trzecie z r z ę 
du  specjalne na ten cel obra
ne przedstawienie. Po rep e r 
tuarze  poważniejszym dyrekcja 
daje  godziwą i pełną hum oru 
wiośnianego operetkę „Krysię 
Leśniczankę".

(Złożono bezpośrednio w „iskrze").
Karol Czernibowski złożył 

na skarb narodowy mk. 50.
Za pośrednictwem VI go bo

rni sarj atu  m. Czeladzi złożono 
bezimiennie mk. 20 na skarb 
narodowy.

Sprostowanie. W  dniu "wczo
rajszym w działo ofiar zaszła 
pomyłka: Frydm an złożył na 
skarb narodowy mk. 15, a nie 
mb. 15.000.

b u  n il  mi illtsi cliii.
2 osoby zabite, jedna ranna.

Wczoraj po południu pod
czas wydawania cbleba z ko
operatywy żydowskiej przy ul. 
Niemieckiej w Sosnowcu p a 
nował tłok i ścisk nie do opi
sania. By utrzym ać porządek, 
do pomocy jednem u poste run
kowemu przysłano policjanta 
Nowakowskiego, k tó ry  p rzy 
szedł o godz. 5 i starał się 
zaprowadzić ład i porządes.

W  chwili rozpychania tłum u 
karabin  wystrzelił.

Skutek strzału był straszny: 
jed n a  kobieta została zraniona 
w nogę, dwie zaś inne: jedna 
w  brzuch, d ruga  w głowę, po- 
nosły śmierć na miejscu.

Sosnowiec, 4 grudnia. t
Oburzony tłum dokonałby 

niewątpliwie samosądu nad po - 
licjantem, ale ten zdołał zbiedz. 
Nie ukry ł  się jednak, lecz po
biegł do dra Felińskiego, p ro 
sząc go o pośpieszenie z po
mocą rannym

Śledztwo wyjaśni zapewne, 
w jaki sposób nastąpić mógł 
wystrzał; dziś już jednak  m o 
żna stwierdzić z wszelką p e 
wnością, ze Nowakowski nie 
uczynił tego umyślnie i sam 
jes t  tak  przerażony nieszczę
ściem, iż w kilka godzin Łpo 
w ypadku nie mógł przyjść do  
siebie.

% f ję d z im
Z Rady miejskiej. Dziś odbę

dzie się posiedzenie Rady m ie j
skiej z następującym  porząd
kiem dziennym:

1) odczytanie protokułu pop
rzedniego posiedzenia;

2) korespondencja bieżąca;
3) wniosek m agistra tu  w 

oprawie ordynacji podatku do- 
chodowo-majątkowego;

4) wniosek nagły m agis tra 
t u  w sprawie w yboru delega
tów do komisji budowy tram 
wajów, organizacja Związku 
specjalnego;

5) uchwalenie budżetu w y 
datków na 1919 rob, sprawa 
jawności wykazu płatników 
podatku dochodowo - majątko
wego;

6) wnioski: r. Musiała, p. Za
leskiego i in. w  sprawie ele
ktrowni;

7) wniosek komisji aprowi- 
zacyjnej w sprawie braku m ą
ki kontyngensowej:

8) odpowiedź komisji z d ro 
wia pubł. i opieki społ. na in
terpelacje r. Hamburgiera;

Bratobójea.
ROMANS

67.
— W ięc kochasz Alinę?
— Z całego serca, ze wszy

stkich sił moich i to oddawna.
— Żałoba', k tóra na nią spa

da, jes t  bolesna, ależ nie może 
całkiem zniszczyć twoich :m a
rzeń o przyszłości.

— Alboż Alina, k tóra  uwiel
biała ojca, zdolna będzie prze
nieść taki cios?.. Czy sama nie 
umrze, dowiadując się o jego 
śmierci?.:

— Uspokój się, moje dziec
ko, i nie patrz  w ^przyszłość 
tak czarno... My będziemy tam, 
ażeby goić jej straszną jranę... 
czuwać będziemy nad  nią i 
pocieszać.

— Któż się podejmie powie
dzieć jej całą prawdę?

— Ty, moje dziecko.
— Ja?.. — zawołał Henryk 

® przerażeniem.
— Tak... Dlatego właśnie, że 

j ą  kochasz... Porozumiesz się 
z Matyldą i oboje z całą deli
katnością dacie jej poznać nie 
szczęście ..

— Ha! dobrze... — wyrzekł 
i-enrysi z wysiłkiem. Ale 
c^y przynajmniej pomścisz go?..

Skargi do p. Samuelsa. Jak
już  donoszono, z Londynu w y
dalono 38 żydów, którzy, po 
przybyciu  do W arszawy, zo
stali aresztowani, jako bolsze
wicy.

Obecnie prasa  żargonowa do
nosi, że krewni aresztowanych 
zwrócili się w W arszawie do 
p. Samuelsa, żeby wystąpił w 
tej sprawie do rządu  polskiego.

Udział Wielkopolski w dniach 
na skarbnaroiowy. Oddział po 
znański polskiej krajowej k a 
sy pożyczkowej ogłasza szcze
gółową listę wpływów na skarb  
narodowy. Okazuje się, że do 
dnia 1 października do kasy  
głównej w Warszawie w płynę
ło (przytaczamy tylko najw aż
niejsze pozycje):

Złoto . Srebro 
Marki 6.016.580 20.294.827 
Korony w.s. 21.420 318.509
Ruble carsk. 97.830 139.742

Poża tym : 15.883 przedm io
tów złotych wagi 100,934,5 kg. 
i 41,517 przedmiotów s re b r 
nych  — wagi 7 28.950 kg.

Z dalszego teks tu  dow iadu
jem y  się, .że dzielnica W ie l
kopolska złożyła na zakup 
polskiej pożyczki pańs tw ow ęj. 
— 5.894.875 mk. w złocie i 
19 703.939 mk. w srebrze.

Liczby te mówią same za 
śiebie i nie potrzebująlkomen- 
tarzy .

9) sprawa funduszu na b u 
dowę gm achu dla 8-mio ki. 
wyższej szkoły realnej w Bę
dzinie;

10) podanie wydziału bibljo- 
teczaego przy  Tow. kulturalno- 
oświatowym „Wiedza Robotni
cza* o subsydjum  dla bibljo- 
teki Towarzystwa;

11) wniosek r. Rubinlichta 
o podawanie do wiadomości 
radnych  uchwał magistratu;

12) wniosek r. S trausm ana 
wr sprawie budowy łaźni i p r a l 
ni mechanicznej;

13) sprawa godzin pracy służ
b y  szpitala dla zakaźnych.

Tow. opieki nad górą Zamko
wą w Będzinie zostało z a le g a 
lizowane i rozpoczyna swą 
działalność. W  poniedziałek, 
dn. 8 b. m. w sali ochronki 
T-stwa dobroczynności na g. 
Zamkowej o godz. 3 po po 
łudniu odbędzie się organiza
cyjne zebranie.

Założycielami T jw . są pp. 
Stefan Warchoł, Jan  Gęborski, 
Benedykt Misiórski i Romuald 
W y  szaty cki.

— O! do tego użyję całej 
energji...

— Czy znasz, stryju, mor
dercę?

— Nie. Ani nawet nazwiska. 
Ale liczę na panią Sollier, że 
rozświetli te  ciemności, gdy  
będzie mogła mówić.

— Dlaczegóż nie mówi na
tychm iast?

.— I ją  uderzyli m ordercy.
— Niebezpiecznie?
— Można się obawiać o wszy

stko...
— I ona również?.. A! b ied

na kobieta! Ale co się stanie 
z dziewczynką, córką tej n ie
szczęśliwej Germany, tak  o- 
krutnie  oszukanej i opuszczo
nej przez uwodziciela?

— Zaopiekuje się nią tym 
czasem zacny człowiek, ka ta 
ryniarz Magioire.

— O! zawsze on gotów, gdy 
chodzi o dobry uczynek. Jakiż  
był prawdopodobny /powód 
zbrodni?

— Kradzież, to niezawodnie!.. 
Alina je s t  zrujnowana... bo na
wet fabryka  nie była ubezpie
czona... spóźniono się z odno
wieniem asekuracji...

— Biedna Alina! — wyszep
tał młodzieniec, ' ukryw ając 
twarz w dłoniach.

Poczym d o la ł  po chwili, 
podnosząc głowę:

— Na szczęście, ja  w tym

wręczali Wąsowiczowi p ienią
dze za pośrednictwem  osób, 
cieszących się zupełnym  zau
faniem Wąsowicza.

Śledztwo wykazało, iż m ię 
dzy innymi Szmul F reund  dał 
10 tysięcy, a Berek F reund  9 
i pól tysiąca marek, aby u- 
wolnió się od służby wojsko
wej, Akawie, zięć łódzkiego 
nadrabina Treistmana, dał 7 
tysięcy m arek. Zarówno w y

mienieni, jak ś inne osoby, 
którym dowiedziono, iż dali 
łapówkę, zostali aresztowani.

Do śledztwa pociągnięto kil
kanaście osób. W  aferze por. 
W ąsowicza zamieszanych jest 
kilku urzędników i osób pry
watnych.

Porucznik W ąsowicz um ie
szczony został w więzieniu  
śledczym  i znajduje się  pod 
ścisłym  nadzorem.

Telegramy,
! ii

P o w r ó t  M l e i B i c ó w  %
Królewiec, 3 grudnia,

W yjazd niemców z prowin- zji" wracają w stanie godnym
eji nadbałtyckich odbywa się pożałowania, gdyż wszystko
obecnie bardzo szybko. Ryce- im poodbierały wojska łotew-
rze ze słynnej „żelaznej dywi- skie.

Eeha a fa r /  p ob oro fa j .  .
Olbrzymie łapówki. Kto je dawał, 
kto brał i kto siedzi w kozie.

Łódź, 2 grudnia.
„Rozwój" donosi,- że docho

dzenie w sprawie nadużyć po
rucznika W ładysława W ą so 
wicza b. przewodniczącego ko 
misji poborowej w Łodzi p o 
suwa się naprzód i dostarcza 
coraz to nowych szczegółów. 
W  związku z tą  spraw ą de le 
gowana była z W arszawy s p e 
cjalna komisja wojskowo-śled- 
cza do Łodzi, złożona z trzech 
sędziów śledczych, w celu do
kładnego stwierdzenia p r z e 
stępstwa por. Wąsowicza.

W ciągu dwudniowej kon
ferencji wspólnie z komisją 
rewizyjną, z ram ienia Do
wództwa generalnego okręgu 
w Łodzi ujawniono szereg 
nadużyć służbowych oraz prze
stępstw  krym inalnych . 
'jDocnodzeriie ustaliło fakt, iż 

por. Wąsowicz pobierał łapów 
ki po kilka i kilkanaście t y 
sięcy marek. Popisowi, p r a 
gnący uwolnić się od wojska

iM if tlk if  polski.
Kraków, 4 grudnia.

(P. A. T.)
f jM sa ik & t s a k b a  g sa s ra l -  

£tg@ a Ł  3 b. m.

F m t  Jit*#ika*b!ałBriiskl.
Atak nieprzyjacielski na  n a 

sze pozycje pód Dźwióskiem 
odparto.

W okolicy Kamienia i Lepla 
d-robne utarczki patroli wy wia
dowczych.

Na odcinka poleskim ude
rzył nieprzyjaciel na Petryków 
i Nowosiółkę. Atak został z 
wielkimi s tra tam i dla n ieprzy
jaciela odparty.

Frsat wołyński.
Spokój.
W a w  tęp. *iefa sztabu gea . 

Millar, pułkownik.

Urlop Wilsona.
Bazylea, 3 grudnia.

„Intrasigeant" donosi, że 
Wilson zamierza wziąć urlop 
miesięczny, eia .p rzez  ten  czas 

zastępować go będzie w ic e 
prezydent Marshall, k tóry  je s t  
zdecydow anym  przyjacielem 
Francji i potrafi usunąć w se 
nacie przeszkody w ra ty f ik o 
waniu t rak ta tu  wersalskiego.
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Dom Handowy Komfsowo-Ekspedycyjnyj„ i.Butpiissa
spółka z ograniczaną odpowiedzialnością.

Załatwiamy ekspedycję, zwózkę i clenie towarów na wszystkich 
Urz?thch Celnych w Polsce.

Dostarczamy maszyny, cz?ści ma3zyn i wszelkie artykuły do ko
palń, fabryk, drukarń, zakładów przemysłowych, kooperatyw i t. p. 
Pośpieszne i solidne wykonanie zleceń przy możliwie dostępnych

cenach.

będę, ażeby zapobiedz jej b ie 
dzie! — dodał z energją, św iad 
czącą o jego miłości.

• XLIII.

Matylda Savanne, córka D a
niela, miała lat ośmnaście sk o ń 
czonych.

O kilka miesięcy była s ta r 
szą od Aliny Verniers, j e d y 
nego dziecka nieszczęśliwego 
Ryszarda,

Obie wychowane były na tej 
samej pensji, k tórą ukończyły  
w szesnastym  roku życia, o t
rzymawszy odpowiednie wy
kształcenie, które już ty lko po
zostawało uzupełnić w domu.

Ryszard Verniere, wdowiec 
i zupełnie pochłonięty pracą 
przy  swym  rozległym p rzed 
siębiorstwie, zrozumiał, iż n ie 
podobna m u się zająć Aliną i 
ją  ostatecznie wykształcić.

Poprosił więc swego na jlep 
szego przyjaciela Daniela Sa
wannę o pomoc, ażeby Alina 
mogła u niego mieszkać i r a 
zem z jego córką brać lekcje 
od doborowych nauczycieli.

Daniel kochał córkę R yszar
da.

Podjął się tej opieki m oral
nej.

Obie panienki były dla siebie 
z wielkim u czuńem  przyjaźni,

i kochały się, pomimo różnicy 
.usposobień.

Matylda była  żywa, prędka, 
wesoła.

Alina miała usposobienie 
spokojniejsze.

Ale u obu przymioty se rsa  
i duszy były  jednakowe.

Henryk S ivanne, po opusz
czeniu spalonej fahrys i.  tow a
rzyszył stryjowi do sądu i cze
kał nań  w powozie.

Daniel, po zdaniu sprawy, 
prokuratorowi z tego, co zaszło, 
i s  małych rezultató w śledztwa, 
powrócił do synowca i wraz 
s  nim udał się w drogę na 
bulwar Malesherbes.

Daniel, gdy przybywali na 
miejsce, powiedział:

— .Biedne dziecko powinno 
j a k  najprędzej d>wiedzieć się 
o strasznej prawdzie... J a  pój
dę do gabinetu swego, gdzie 
muszę pracować... Tam  mole 
znajdziesz, po spełnieniu bo
lesnego posłannictwa.

Przed  rozstaniem się ze s t ry 
jem , młodzieniec zapytał:

—■ Czy nie zawiadomisz, 
stryju, mego ojca depeszą o 
katastrofie, Której Stał się ofia
rą  jego przyjaciel?

— Ojciec twój jest  już  n ie 
zawodnie na morzu — o lo o -

wiedział Daniel — i depesza 
moja jużby  go nie zastała, od
jechał z m yślami ponurymi, 
trapiony złowrogimi przeczu
ciami... po co zwiększać jego 
smutek, wykazując m u, jak  
usprawiedliwione by ły  jego 
przeczucia... Idź uprzedzić Ma
tyi ię  i oboje postarajcie się 
złagodzić cios, jaki macie z a 
dać biednej Alinie...

Henryk, nic nie odpowie
dziawszy, z schyloną głową, 
opuścił s try ja  i skierował się 
ku  części mieszkania, zajmo
wanej wespół przez Matyldę i 
Alinę, z których każda miała 
swój pokój.

Uczynd nadludzki wysiłek, 
ażeby powciągnąć przygnia ta 
jące go wzruszenie i zapukał 
do przedpokoju, prowadzącego 
do dwóch pokoi i saloniku, 
służącego za miejsce nauki.

Otworzyła mu M atylda.
Była sama.
— G ls ie  jes t  Alina? — za

pytał młodzieniec.
— Bierze lekcję angielskiego 

języka — odpowiedziała Ma-
. ty lda.

— Gdzie?
—- W saloniku..,
— Gzy s tąd  może nas s ł y 

szeć?
Matylda spojrzała na  kuzyna 

ze ź lz iw ianiem  i niepokojem.



Otwarcie kongresu,
Wasżj.Dgton, 3 grudnia.

Wczoraj rozpoczął swe p ra 
ce 66-ty hongres. Orędzie pre
zyden ta  W ilsona będzie od
czytane dzisiaj.

'Echa manifestacji 
[kieleckich.

Krabów, 4 grudnia.
(P. 'A. T.)

Z W arszawy donoszą:
Ze strony icm petentnycŁ  

władz wojskowych komuniku
ją: W obec przesadzony cli w ia
domości, um ieszczonych pra

wi® jwe w s z  y s t k i c h  ga
zetach o zajściu w Kielcach w 
dniu 26 I m , prostuje się po
daną wiadomość urzędowo, jak 
następuje :t

1) Na m iejscu zajść był o~ 
becny tylko jeden pluton ba- 
taljonu telegraficznego.

2) Żadnych karabinów ma
szynowych ani kartaczownic 
nie wytaczano.

3) Pogotowia całego garni
zonu nie zarządzano.

4) Wojsko żadnych salw  
nie dało. Padło kilka strzałów, 
danych przez straż więzienną. 
Jeden żołnierz, który wystrze
lił w górę przez nieostrożność, 
został rozbrojony natychmiast 
przez dowódcę oddziału,

OBW IESZCZENIA.
"Wjdzieł  h i p c i e c i r y  pcwf?1u B ę d z iń sk ie g o  c g łe sz a ,  iż n a  d z ie ń 18 m ar- 

f s  T520 r r V u  w y i r a c z c r y  z c s ie ł  te rm in  d o  p ie iw ie s tk o w e g o u r z ą d z e m a  hy- 
p r t e k  dla:

1 n i e r u c h o m o ś c i  w r r i e ś c i e  B ędzin ie ,  przy  u l k y  M o drze jew sk ie ] ,  
o z r a c z c r f  j J4 ISSe p o l ic y jn y m ,  n a le ż ą c e j  d o  Sza i  i J a c h e t y  z G c len z e ró w  
m a łż o n k ó w  S ław sk ich .  ..

2 n i e r u c h o m o ś c i  w m ie ś c ie  Dąbrow ie,  n a  kolon])  H u tą*B ankow a,  
p rz y  u l icy  3-go M aja ,  c z n a c z c n e j .  p o l icy jn y m  Ks 14, p o w s ta łe j  z w esz ie j  do  
o b s z a r u  m ia s t a  D ąb ro w y  o sa d y  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  z a p i s a n e j  w tabe li  n adaw cze]  
k o io n j i  H u te - B e n k c w a  p o d  Ns 81 na  ifnię  J a n a  J a ś k o  ( s ta r szy )  zaw ie ra ją ce j  
r r z c s t i z e n i  176 p r ą tć w  k w a d ia tc w y c h  z  b u o y n k a m i ,  n a le ż ą c e j  d o  N ik ó d em a

T u sz y ń sk ieg e .  . . .  , „ r>
3. n i e r u c h o m o ś c i  w m ie ś c ie  D ąb ro w ie  (dąwniej  w o b r ą b ie  m ia s ta  fcsę« 

ch in a )  n a  k c lc n j i  K s ą y e i a  (Zuradt-) p izy  u l icy  L e m p a ,  o z n a c z o n e j  po l icy j
n y m  Ne 1 p r z e s t r z e n i  213,5 p rę tó w  k w ad ra to w y ch  z b u d y n k a m i ,  n a le żą c e j  d o  
J ó z e f a  i J ó z e ł y  z W a lę tk ic h  m a łż o n k ó w  M ądrzyk.

4. n i e r u c h o m o ś c i  w m ie ś c ie  D ąbrow ie  przy u l icy  S ta cy jn e j ,  o z n a c z o 
n e j  p o l ic y jn y m  Ne 15 z a w ie ia i ą t e j  w łączo n e j  c o  o b s z a ru  m ia s t a  Dąbrowy, 
p r z e s t r z e n i  £433 m e t r ó w  k w a d ia to w y c h  czyli 291,15 p rę tó w  k w ad ra to w y ch  z 
b u d y n k a m i ,  D ochodzącej z o s a d y  w ło śc iań sk ie j ,  z a p i s a n e j  w tab e l i  nad aw cze j  
wsi S ta ra -D ą b ro w a  p c d  Na 29 n a  im ię  J ó z e f a ,  M a g d a le n y  i A gnieszk i  C h y 
t r y c h ,  n a le ż ą c e j  do  H e len y  D rążk iewicz .  , .

5.  d z ia łek  g ru n to w y c h  w M ało b ąd z u ,  zw oln ionych  o d  o g ra n ic ze ń ,  p c c n o -  
d z ą c y c h  z o s a d  w łc śc i j a ń s k ic h ,  z a p isa n y ch  w tab e l i  n a d aw c z e j  wsi M alobądz ,  „ 
a  m ia n o w ic ie :  a.)  d z ia łk a  7 m ó rg  E0'|a p rę tó w  k w ad ra to w y ch ,  z o s a c y  w a- 
t e l i  n a d a w c z e j  p c d  Ni 6; b )  d z ie łka  ICO p rę tó w  k w ad ra to w y c h  z o sa d y  w 
w ta b e l i  n a d e w c z e j  p c d  Ms 42 i c.) d z ia łka  262,9 p rę tó w  kw ad ra to w y ch ,  z
z o s a d y  wr ta beli  n f d t w t z e j  p c d  Mr. 21 n a le ż ą c y c h  d o  T ow arzystw a  n k c y j-  
n t g o  „ S o sn o w ie c k a  S t a c j a  E lek tryczna* .  • . , , ,

6  o s a d y  w łc śc i j e ó s k ie j ,  z a p i s a n e j  w tabe l)  l ikw idacy jne j  p o d  Nr. 
p o r z ą d k o w y m  i Nr. 120 we d ług  p r o j e k t u  n a  im ię  J ó z e fa  B ęd k o w sk ieg o ,  p rze  
s t r z e n i  8 m ó rg  184 p rę t .  k w a d r  z b u c y n k a n i ,  n a le ż ą c e j  do  J a n a  i M a r jan n y  z 
D ndów  m a łż o n k ó w  B ę d k o w sk ic h  i M ik o ła ja  i H e len y  z B ęd k o w sk ic h  m ałżon
k ó w  Przew ieź lik .  •. . > i - .

W zywa s ię  o so b y  in te re s o w a n e ,  aby w o z n a c z o n y m  t e m n n i e  s ta w n y  s ię  
w k a n c e la r j i  P i s a rz a  h ip o te c z n e g o  w B ędzin ie ,  z o d n o ś n y m i  d o k u m e n ta m i  
zg łos i ły  sw e  p raw a,  p o d  sk u tk a m i  p rek luz j i .

Pisarz  Hipoteczny 
Wyszatycki.

Będzin, dnia 27 listopada 1919 roku.

Reorganizacja biura 
inform, prasow.

W arszawa, 3 grudnia.
W  związku z wiadcmeścia- 

® i o reorganizacji wydziału 
informacyjno-prasowcgo w m i- 
n is te r jum  spraw zagrań., nad  
k tó rą  pracuj® prof. Strcńshi, 
zamierzone je s t  udzielenie dy
m is ji  23 urzędnikom.

W ydzia ł  h ip o te c z n y  p o w ia tu  b ę d z iń sk ie g o  o g ł a s z a ,  że p o  śm ie rc i  niżej 
w y m ien io n y c h  o s ó b  o t w a r t o  p o s t ę p o w a n ie  sp a d k o w e ,  a  m ia n o  w ice  p o z m a r iy ę n .  

1. Masze z P ł e s n e r ć w  P ie sn e r ,  w sp ó łw łaśc ic ie le  dw uch  n ie ru c h o m o ś c i  w
B ę d z in ie  Nr. 736 i 737 hyp .  .

2 J ó z e f i e  Ł e k c m ik u ,  w sp ó łw ła śc ic ie lu  r - ie ru c h cm o śc i  w D ą b .o w ie  n a  
kol. R e d e n  Mr. 15 hyp.  i C zern ie  W e j s b e k ie r  z a ś lu b io n e j  re l ig i jn ie  z bz la rną  
S z t e r n e m  i K aim ie  W a jb e k ie rz e  w s p ć ł w i e rzy c ie lach  su m y  1^00 rb. na  t e j ż e  
n i e r u c h o m o ś c i  w D ąb ro w ie  n a  Kol. R ed ęn  Nr, 15 hyp. _ ,

3 .  S z u l im ie  l u b e l t  k im ,  w ła śc ic ie lu  n i e r u c h c m t  śct w Niwce Nr. 16 hyp.
4. Antcr.im  Fiączku,  w spółw łaśc ic ie lu  n ie iu ch cm o ś c i  w Klimontowie

B ędzin ie  Nr.

MMffl

H i  c i i i
b ieg ły m  c h a r a k te r e m  p ism a  p o 
t r z e b n y  do  z a j ę ć  b iu ro w y ch .  Wy- 

m a  g a n e  w y k s z ta łc e n ie  6 k las .  P ;ś ‘ 
m i e n n e  z g ło s z e n ia  p o d  ad resem :"

„Bank Handlowy w  W arszaw ie  
Oddział w  Będzinie*.

Nr. 2 h y p .
6. J a k ó b i e  K o k c tk u ,  w sp ó łw łaśc ic ie lu  n ie r u c h o m o ś c i

116 h 7 P ^S z y . W e j r g c r c j e  j j c p u p j j y k u  vel R jz y h u  E r l ich m an ie ,  w spó łw łaśc i
c ie lach  n i e r u c h o m o ś c i  w B ęd z in ie  Nr. 26 hyp.

7. A n d r z e ju  J a s z c z y k u ,  w ła śc ic ie lu  n i e r u c h c m o ś c i  w M yszkow ie  Nr. 41

^  8. Ig n a cy m  W ark o czu ,  w ie rzy c ie lu  s t m  ECO rb. i ^£0 r b , z p roc .  ik o s z ta -
m i  na  nic r u c h c m c ś c i  w B ę d z in ie  Nr. 785 hyp.

9. J o c h i m i e  vei H e im ie — J o s k u  K o h n ie ,  wsj ó lw łaśc ic ie lu  n i e r u c h o m o 
śc i w K r c m c łc w ie  Nr. 2 hyp .  , . .

10 .  Gitli z F r a n k e r b e r g ó w  M eryn ,  w sp ó łw łaśc ic ie le  n ie r u c h o m o ś c i  w
B ę d z in ie  Tik 56 hyp .  . . M

11 A c c l f l t  S z a n c e r z e  w sp ó łw łaśc ic ie lu  n ie r u c h o m o ś c i  w B ędzin ie  Nr.

148 h y p .^  fld?niJe Ciekiera> ve l  cek iera ,  vel  Cekina, t t s p ć łw ła śc ic ie lu  n ieru-
c h o m c ś c i  w D ąb ro w ie  na  kol. R eden  Mr. 1 hyp. . , .

13 J u l j a n i e  ve l  J u l j i  K ita,  w sp ó lw łaśc ic  e lc e  n ie> u ch o r ro sc i  w Będzi
n i e  N r  437 hyp  . , . .

1 4 .  Vveowip F c n s t a r c j i  z M ciysćw  K li ih ,  w ła śc ic ie lce  n ie ru c h o m o ś c i
w B ęd z in ie  Nr. 332 hyp .  . , _

15. J a n i e  vel J a n i e — P i c b z e  Sk a lsk im ,  w ła śc ic ie lu  n ieruchom  ośc i  w Dą- 
b rc w ie  n a  kol. H u ta  B an k o w a  Nr. 96 hyp.

16. T o m a s z u  K r a m a r z u ,  w ie rzy c ie lu  su m y  4CC0 lub li  z p rcc .  i k a u c j ą
400 rub l i  n a  n i e r u c h o m o ś c i  w D ąb ro w ie  n a  kol R e d e n  Nr. 21 hyp.

17. M a r j a n i e  z S zk ccó w  Kozłowskie j,  w ła śc ic ie le  n ie r u c h o m o ś c i  w Cze
ladz i  Nr. 222 hyp.  i _ i ,

18. S ta n is ła w ie  M c ta k u .  w ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ś c i  w L ą b ro w ie  na  Koi.
R e d e n  Nr. 3 hyp. .

T e r m i n  Z i m k n  ęc ia  p e s t ę p e w r n i a  sp a d k o w e g o  w y z r a c z c n y  z e s ta l  na  
dzit  ń 16 c z i r w c a  1920 r o k u  i w tym  t e i m ^ i i e  e s e b y  z a in t e r e s o w a n e  w p o 
w yższych  s p a o k c t h  winny s taw ić  s ię  W k a n c e ia r j i  P i s a rz a  H y p o te c z n e g o  w 
B edz  n ie  d ia  z g ło s z e n ia  p raw  sw oich  p c d  s k u tk a m i  p rek luz j i .

Pisarz Hipoteczny 
Wyszatycki.

P F f  P  M P  m  E ą d z in ,  d n ia  27 l i s to p a d a  1919 ro k u

awam

— 0! nie — rzehła. — Ale 
dlaczego mnie o to pytasz?..

Ujęła go za ręce i mówiła:
— Na. tw arzy  twojej taki 

g łęboki smutek... Oczy odwra
casz... Czy mi zwiastujesz j a 
kie  nieszczęście? Czy się co 
przytrafiło  m em u ojcu?

— To nie o niego chodzi...
-— Chwała Bogu!.. Ale cóż 

to takiego?
— Droga M atyldo,posłuchaj 

mnie,.. Znam twoją duszę... 
pełną delikatności, zmam twoje 
serce... zdolne do wszelakich 
poświęceń... Odwołuję się więc 
do tych  uczuć, one ci dodaćzą 
siły i odwagi, jakich  nam trze 
ba, ażeby oznajmić Alinie...

Henryk  nie mógł dalej mó
wić.

Głos gasł mu w gard le .,  a 
g ru l  e łzy p łynęły  po policz
kach.

M atylda raptownie zbladła.
— Mój Boże!., przestraszasz 

mnie... jakąż  straszną wiado
mość m am y oznajmić Alinie?

— Ojciec jej nie żyje!—w y
rzekł H en ryk  głucho.

M atylda krzyknęła  p rzera
źliwie.

— Umarł? A to  jak?
—  Zamordowany!..
Dreszcz nerwowy w strząsnął

^  ciałem Matyldy.

Henryk ciągnął dalej: .
— 1 to jeszcze nie wszy.stko!.. 

fab ryka  jes t  spalona... m ają
tek skradziony!., dla Aliny nie 
tylko żałoba, ale ruina!..

— Żałoba i ruina!.. — powtó
rzyło dziewczę głosem zaled
wie wyraźnym  i jakby  bliska 
omdlenia.

Henryk pochwycił ją  za ręce 
i ścisnął je silnie, jakby  chcąc 
walczyć przeciw słabości,ogar
niającej Matyldę.

— Zbierz siły!.. Bo jeżeli my 
upadam y pod ciosem, czy ona 
go przeniesie?., to ją  zabije...

M atylda wyprostowała się, 
jakby  pod działaniem prądu 
elektrycznego.

— To praw da — rzekła — 
to ją  zabije!.. Ona swego ojca 
kocha, jak  ja  kocham  swego... 
Może i ona um rzeć przez jego 
śmierć!..

— Ona żyć musi... a my to 
winniśmy uczynić.

— 0! ja się o nią boję... ona 
cierpi na  serce, a od tej cho
roby um arła  jej matka, i kto 
wie, czy przeżyje ojca?..

— To mnie pozostaje tylko 
umrzeć! — wyrzekł Henryk 
przygnębiony.

— Ty masz umrzeć!., ty!..— 
wyjąkała  Matylda, zarzucając 
ręce dokoła szyi kuzyna.

Narodowe Zjednoczenie L u d o w e
powiadamia swych członków i sympatyków, że zwy

kłe. tygodniowe zebranie odbędzie się w piątek, 

5 ‘b. m , o godzinie 7 - e j  wieczorem w lokalu własnym 

przy ul. Starososnowieckiej JMs 16 i prosi o liczne 

i punktualne przybycie.

U c y t s c f e .
W dniu 9. 12. 1919 o  godz.  

11, w rr.ies* kaniu p.

Fajwisza Kajzera
przy ul. Targowej Na 18 o d b ę 
dzie s ię  sprzedaż przez publi 
ęzną licytacje ruchom ości, skła
dających sie  z niżej w ym ien io 
nych przedm iotów :

1 o to m a n a .
S o sn o w iec ,  d. 3{12 1919.

MAGISTRAT.

Została
>fe 8.

otwarta mleczarnia na uli
cy Kuźnicy dom p. Supers

Ps« P ° rt imi« Wła- 
O  Ml* dyaława Cyplińakiego wy- 

dany przez władzę niemieckie.

Zasinał p«śzpóirTSî jS7®y:.
V .  . d any  p r z e z  w ładze  n i e 

m ie c k ie  n a  im io n a  H a » y ,  Eifmy, R o i -

H,r,°' D,gll<1» R° 

ąprzeoam r s T r i S t l
nżywany i  dynamo A. E. G. na UO wolt 
i 68 amper. Wiadomość „Łuna“ w Za wie-
roin.

T*B,Porf a» m i«  Abram 
. , - , . órenera wydany praez « .
a  ze niem ieckie. Z n tle sc s  uwróoi w k ś c ic t 
łow i Fabryczną 16.

i f j f l t r i n a ł  paszport na imię łona eego Zatorskiego myda 
ny przez władze rosyjskie.

fCftgŁftfa/ i Z powodu wyjazdu
HERBACYT“

20 fenigów, p a s ty lk a  z a s tę p u je  w zu 
p e łn o śc i  s z k la n k ę  w y b o r n e j  
o s i o < i * o u « j  ł i e i - l > » t y  z cy

t ry n ą .  Ż ą d a ć  wszędzie .  
S p rz e d a ż  h u r to w a  u G e n e r .  p rz e d 
s tawiciel .  „ K O T W I C A "  W lr- 
SzawK, M a rsz a łk o w sk a  63, t e l e fo n  

244— 16.

MAGAZYN GALANTERYJNY

P. K U C H A R S K I
W arszaw ska Na 14.

p o le c a  w w ie lk im  wyborze:  b ie l iznę  
t ry k o to w ą ,  rękaw iczk i ,  c zapk i ,  switry, 
w yroby  sk ó rz a n e ,  ricryrrjber.-zczyznę 
i t. p. a r ty k u ły  w z a k re s  g a la n te r j i  

w c h o d zą c e .

Z a l b a w l i i .

J 3 « D k t o r

f iw j l  g n tfa h v sk i
w Cz|8tochcvkl§, 

u!, iw . Panny ia r ji  t.
!! Alej® Np. 21, obok teatic 

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg i s o e s e -  

w y t b  i w e n e i y c j B e ,  
f r j y j i c n j e  o d  S— 12 r s » o  i od  4— l . p  ?  

PsRlR c d ! 2  —■ 1 p o  poł.

całkowita wyprzedał rozmaitych mebli 
jsko to: azafy, krtidenay, biblioteki, parni- 
tary salonowe sypialnie mahoniowo, kom
pletne otomany, sześloagi, materace, gra
mofony, pateiony i płyty do tychża. Maga
zyn mebli F. Wojtkowiak: nl. Deitierta. 
(Policyjna).

Baczność!
•kie podłng najnowszych motlell. Taki*, 
męskie i dziecinne Modrzejowska 1V3 1 5 , 
wgpodwfirzu Bergmao.

Mieszkania
f l p r n p lz a c j n  z a p e w n io n a  L .  ft .  1C1. 

F o s ł u g a c z k i i  n » .p r* y c h o d n |#

d o m o ść  w  „ I s k r z e 1.
p otrzeb n a  Wio

7  S ł S h l ł T p J n  św iad ec tw o  zmoinie 
C  z w o jsk a  ssi dro

ó z e  z Krt iLcw a .  C i lk  D ąbrom o Flift 
sk a  52. ___________

Dzierżawy
Die wielk im  m ie sz k a n ie m  w Dąbrowie 
lo b  okol icy  p o s z a k o ję  O fe r ty  do  od
d z ie la  „ Isk ry  w D ąb ro w je  dla ckezf- 
e ie la  pnkwitoioąa)a .  Ta 6o.

rrosiętfi
wiocka 150.

8 tygodniowe rasowe do 
sprzedania. Starososno-

— Jeżeli Alina umrze i ja  
umrę, bo wezystbo się już 
s iończy  dla mnie w życiu...

— Ty ją  feochas?.!.. — zawo
łało dziewczę, nareszcie zro
zumiawszy.

— 0! z całej mojej duszy!..
— Ha! to w twojej miłości 

dla niej odnajdziemy w yba
wienie — odparła żywo ;có r ia  
Daniela Savanne. — Alina nie 
powierzyła mi ani swych uczuć, 
ani swych marzeń, ale jako 
kobieta odgadłam oddawna, że 
AlinaVcię kocha... I dlatego t a 
k ie ’ postępowanie dyktuje mi 
mój in s tynk t kobiecy... Zanim 
zwiastować będziemy dziecku 
piorunującą wiadomość, po
wiesz jej, że ją  kochasz, nie 
jako przyjaciel, nie jako brat, 
ale jako narzeczonymi że chcesz, 
ażeby została twroją żoną... 
Po tym  będziemy mogli jej w y
znać prawdę, powiedzieć jej, 
że ojciec umarł, bez obaw y, że 
nie przeniesie tej boleści... Ona, 
zrozumie, że obowiązkiem jej 
je s t  żyć dla ciebie.

(D. c. n )

Najrozmaitsze
t je ry  p la szo w e  i w ie le  in n y ch  n iez b ę 
dn y c h  p r z e d m io tó w  d a je  z a  gotówkę 
i n a  wypłat.  C e n t ra ln y  sk ła d  mebli  
no w y ch  i ażyw anych .  B . B lo tn lew - 
s k iego  3 iTeja  22.
• Z c m h i i n ń i f i  f o r t fe i  “’r a z ^ z  p«- 

o  p ie ra m f  w ojskow em i
Jó z e fa  B o czk a .  Ł a s k a w y  z n a lazca  
r a c z y  z a t r z y m e ć  po łow ę p ien iędzy  a 
a  r e s z t ę  z w ró c ić  do „Iskry"  Będzin. I

m n m  Jr*i®K.hTri?*ar-i» \
V /U I V 1  j  W  m ju lz  s s jn iź s z tj  cenie, 
B ę d z in ,  n l  Mestoffa Ma 6.

I oralni Hitózssia. |
■ n T T r T n o J  lasipoit" w jd 7 ń 7 ™ P p e 2 

O  ^  władze niemieckie na imi5
Natana Klspfera_____________ ___ ___

7  Si t r i m }  P&szP ° r t  w y d a n y  
I? Q  p rz ez  w łedze  n ie m ie c 

k ie  n a  im ię  T on i-R otte^iłtńjjj  _ 
. / o n ; n  f i )  prTzpost w yceny  p r z e z  

ęrłndŁe n iem iec k ie  n a  
im ię  N c te l j i  Szczek acz .

p a s z p o r t  wydany  p r z e z  
dUl p i I 1 4 2  w łed ze  n ie m ie c k ie  no  
im ię  Zeillg  S z e z e k e c z .  __
1 1  w T ć T  t r y T z k i _do s p r z e d a n ia ,  je- 
U W f t ?  ^  jed n o k o n n a .  W iado
m o ść :  D ą b ro w a ,  s e k ł a d  k c w a l s r i  fl.. 
Now ick iego ,  ol. T s d e a s z a  K o sc in sz k l  

M& 1.

I P i r r r i o  K - 1 E d e lm a n
JD i i  i i i  d i  S o s n o w ie c ,  K o śc ie ln a  9, 
p o s i a d a  na  sk ła d z ie  n o w e  ro w e r y  
o ru z  opr  ny  i k i szk i  ro w e ro w e ,  t a m ż e  
p o t r z e b n i  c h ło p cy  n a  p ra k ty k ę  ____
K l i n i a  maszyny do pisania „Dndir- 
i M . 1 T  ' V  wood" i „Eorolngton'Wiado* 
mość: Dąbrows, Krótka 5 Bąbozyóskf
Y o m  n  o ł  p o s z o o r t  c a  im>ę f lb r e -  
Ł i d g l  l< t j l  m a  CsM jper.h  f ta  wy
d a n y  p r z e z  w ład ze  p o lsk ie .  G d d c ć ld o  
„Iskry" .

P o w ó z  do sprzedania
w dobrym atanio. Wisdoinośó: Czeladź|dom 
Madli,     _
P j i - . t  i<r7 zś iv f i  n a ty c h m ia s t  n a  wy- 
X  U fc l  I r O . j a z d  d w a ch  t e c h n i 
ków  e le k t ry c z n y ch  i te c h n ik a  wodo
c iągow ego .  W is d o m o ś ć  m iędzy  4 8 
c B i o r s e  D z ienn ików  i O g ło sz e ń  
„Czytaj*.

,. „  lnb odstąpię część żytku za poty 
ezenie - ‘5 .0 0 0  M i s s r e l Ł  do 

przeprowadzenia korzystnego sezonowego 
interesu. Wiadomość w „iskrze".
?7 r v n  ^  kartę odroczenia woj-
A ; g U O ! O H O  skowego Chaima To
biasza fłsjzmana wyozną przez komend? 
poborową w Bętizin e dnia 14 jnuja za 
1483. Znalazca raczy zwrócić dla 
„ I sa ra ‘; Będzin. _
V ^ ^ i ^ ^ j n p i e r ’l S s t e r j e r  biały * 
i i P g l l s c p l  czarnymi łatami bez ogo
na. Ooprowsrizić za nagrodą ul: 3 go Maja 
Ns iiO m 5. Nieprawy właściciel będzie ka 
rany sądownie. .

sprzedam Będzin Kol!?' 
taj a 30.

ul. Kolłąlsji,
Pian d o

i os- oj do wynajęcia 
M 3 m 1.

|  \ ' . r  sprzedania motor b e n z y n - wy 6-ci< 
D l i  konny z młyatiem wnloow'ym Wiś 
pomość Czeladź, nl Bytomska „Kaayno 

kaiąśecskę Kasy Oszczę 
L d .  l l  O? O B  O  onośclowej w Będzinie 
na ib lOCO Józef* Mesieiaka zamieszka 
logo W Łazach, żwiócic „iskia Będzin 
Ze strzeżenie zrobione.

D r .  H e jm a rs
c h o r o b y  u s z u ,  n o s a  1 g a r d ł a -  

Kcł łą ia ja  10 (Mikołajewska),  

od 4— 6 popołudniu oprócz świą!

S n  m atm * „m itw f.


